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Wilno w Sobotę 


Panie Redaktorze! 
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Skorom tylko został panem samego ѕіе- 
bie, puściłem się w podróż i odwiedziłem 
znacznieysze stolice Europy 3 z nich wszy- 

_ stkich Paryż podobał mi się naybardziey , i 
 byłhym dê śmierci tam zabawił, żeby nie te 
przeklęte pieniądze, bez których, а szczegól- 
теу za granicą, оһеу54% sig nie mozna, ше 
| przywolywaly mię co rok do nudnego mojego 
- Kraju —Już trzeci raz z Paryża powracam, а 
í zawsze z szkatułką pełną gościńców.—Są tam 
|2 pierścionki, flaszeczki, pudełka, rękawiczki dla 
przyjaciólek, portrety moje dla przyjaciół, i coś 
tam nawet dla matki. Przeglądając to wszy- 
tko zawczoray znalazłem brudny świstek, któ- 
ry mi się na nie zdać nie może; przeznaczy- 
m go natychmiast WPanóm > Panowie Szu. 
brawcy, dla okazania, że pomimo obelg na nas 


_ podróżnych przez was miołanych , ednaliże 1 
o was nie zapominamy. Oto ten świstek: prze- 
Alumaczcie “go wiernie, i wydrukńycie potćm, 
aby świat poznał, jak się ślachetnie mścić u- 
m emy. 


są List od Elżusi, uczennicy na pensyi w Kę- 
perkorante (Quimpercorentin) do Kasi, przy- 


sh jaciółki na wsi. 

А D, 15 marca 1810. 
Ma chére! 

і Ah! jakżeś ty ode mnie szezesliwsza, ko- 


chana'i nieoszacowana Kasju!— Zazdrościłaś mi 
szczęścia niegdyś; ateraz..... teraz ja chcia- 
łabym na twojém bydź mieyscu. Nie myśl 
aby Keperkorantg zawsze był tém, czém go 
w czasie zapust widziałaś, kiedy ciebie moja 
matka na dwa tygodnie tu przywiozła: jesito 


Dnia 1 Stycznia. 


Chameleon tak zmienny, iz уу miesiąc le- 
dwie go poznać można; a co gorzey, tak je- 
dnostayny,izby zakonnicę znudził — Wystaw 
sobie te towarzystwa tak liczne, te bale tak 
ożywione, tę młodzież tak grzeczną, te tea- 
‘tra, te szlichtady, te.... te nakoniec niezli- 
ezone różnego rodzaju zabawy; wystaw sobie 
to wszystko, co cię tak żywo przed miesia- 
сет zaymowało; postaw się potem na mo- 
jém mieyscu, isprobóy czy tez potrafisz wy- 
mówić bez westchnienia te słowa: ,, to wszy- 
stko już znikto!”— Ah, kochana Kasiu! je- 
szcze nie dałam ci dobrego o moich nudach 
wyobrażenia. Nie tylko żałuję czego juz nie 
ima, ale przeklinam nadto co jest— Ty nu- 
dzisz sig wprawdzie czasem, ale nie zawsze; 
nowa niekiedy figura, dorzeczy lub nie, grze- 
czna (аз śmieszna, przerywa jednostayność 
Życia twojego; z tego się śmiejesz, z owym 
się bawisz, a kimścis tam może się zaymujesz; 
a kiedy wreszcie i sama się zostajesz, romny- 
Slasz wówczas о tém, co cię bawiło, lub czytasz, 
co cisię podoba, i nikt ci nie gdyrze, albo 
przynaymniey wolno ci nagdyrania nie zważać-- 
Ja przeciwnie, gwałtem wywleczona z mięk- 
kiey pościeli “о OLA szóstey zrana , zasa- 
dzona do pracy lub zawiedziona do kościoła, 
w niczém> wlaSney nie używam woli, i te 
muszę robić со naprzykrzona Madam jakaś ka- 
ze— Codzień przychodzi zrana _wyprezony 
polskiego języka nauczyciel, kłania się z wy- 
soka jak dlugi, zdeymuje rękawiczki, siada, a 
kiedy mu powiadam, że nie umiem lekcyi, po- 
zwala sobie odpowiadać mina to, ze to źle— 
Znudzilo mię to nareszcie; wiesz, że do tego 
języka nie przyzwyczaili mię metrowie w oy- 
cowskim domu; lecz oducze go tey nieprzy- 
zwoitości, itak często powtórzę mu nie umiem, 


w. % 
ұй zadyszy się, nim za każdym razem odpowie: 


to źle—— Wchodzi potém wymuskany metr mu- 
zyki, i zuśmiechającą się minką tak niemiło- 


siernie palce, przez innych zacałowane ,. tlucze,, 


iż droszcz mię porywa, ile razy na fortepian: 
spóyrzę; lecz i na to gotowe lekarstwo: jak. 
palce popuchną, darmo zechce dawać mi lek- 
cye— Cóż powiem ci o innych moich metrach? 
zawsze to samo, a kiedy nakoniec zasiądzie- 
my do stołu, nienstanne wołania: Mademoisel- 


le, tenez vous droite, odeymuja mi apetyt —Po. 
obiedzie następuje lekcya tańcu; ta miłe przy-- 


pomina mi chwile, i dla tego, pomimo mąte- 
matycznéy nauczyciela metody, więcey ma dla 
mnie wdzięku od innych— To wszystko. mo- 
gesz sobie jeszcze wystawić, lecz o czem wy- 
obrażenia nic masz, jestto. tak nazwane kle- 
panie— Każda siedzi w kąciku z kajetem w rę- 
ku, rusza wargami i duma o niebieskich mi- 
gdałach. Gdyby kto zobaczył nas wówczas, 
mniemałby, że się uczymy— Nie wićm co inne 
robią; co do mnie poświęcam tę godzinę wro- 
dzoney wolności myślenia, którey mi dotad wy-- 
drzeé nie potrafiono. 


Oto nasze zatrudnienia; lecz i my mamy 
zabawy: zależą one na rozmawianiu prawidło- 
wém (to jest po francuzku) i o tem, co nam: 
pozwolą (to jest o bardzo nudnych rzeczach). 
Niechze się Madam odwróci, a szeptania i chy- 
chotania zastępują natychmiast rozmowę ; za 
co, jesliby to spostrzezono, zawieszają nam o- 
gromny czerwony język na piersiach. Pierwszy 
raz gdy mi się to przy trafiło, płakałam ze zło- 
ści; teraz Śmieję się; postrzegłam nawet, ze mi 
ponsowy kolor do twarzy. 


Drugim rodzajem zabaw sąto w dni pię- 
kne processyonalne'przechadzki. Nie uwierzysz, 
jak wszystkie w bieli ubrane i po parze cho- 
«dzgce te panienki dziwnie się wydają. Nie- 
„dospane, zapłakane czasem, z oczami nad pra. 
са zmęczonemi, każda z nas złożywszy гесе 


i ścisnąwszy łokcie chodzi jak gdyby do ty- 
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czki przywiązana Uczeń Qrzechodzący koło 
nas, rzekł raz do swego towarzysza: ustąmp- 
my; oto gąski w pole wyganiają. Uslyszaw 
łam to, i w tey chwili byłabym go tłukła, i 
nietylko jego, lecz jeszcze i Madam, i towarzy- 
Szki, i naostatek samę siebie. 


Wyznay, kochana Kasiu! 12 to po tyran~ 
sku, ukazywać nam wszystkie powaby świa- 
towe, aby nas potóm od wszystkich oderwaé— 
Nie dziwuje się ukontentowaniu jakieyś tam 
parafijaneczki, która na wsi pilnowała kur- 
cząt, a w Kęperkorantę lekcyi; odmiana ta po- 
winna się jey podobać. Są między nami itakie, 
co przyzwyczajone do zatrudnień szkolnych;od 
lat dziewięciu cierpliwie znoszą wszystkie przy- 
krości swojego stanu. Uczą się dobrze; są, jak 
mówią, przykładne, pilne, nudne; i niedziw., 
Lecz ja, którą matka moja w czasie zapust Wo» 
zila po wszystkich pierwszych Keperkorante 
domach; Ja, która sig podobatam , i wiém, że 
mogę coś znaczyć na świecie; ja znieść nie- 
mogę niewolniczego na pensyi życia. Odzy- 
wa "się we mnie- instynkty ze do czegoś innego 
stworzona jestem, 1 Ze czy prędzey, czy pó- 
źniey przeznaczenia mojego dopełnić muszę, 
O. wolności przyszłego mojego stanu! jakże ty 
w oczach. moich miłą się wydajesz? głowa mi 
się zawraca na myśl, iż będę kiedyś Panią 
w swoim domu; w ówczas.... Lecz woła mię 
przeklęty francuz—Rzucam was słodkie marze- 
nia, i ciebie przyjaciółko, dla grammatyki P/uzl- 
lego i Fenelona nauk. — Jak? przey$cie! — 
Taui-d- Vous, de coeur et Parts, Votre attachće 

Elisabeth М... 


Tent list wam posyła, Panowie Szubrawcy, 
le Comte Jacinte Zagranica. 


Mości Panowie Szubrawcy! 


Rzeczą iest ludzi mądrych, ze wszyst- 
kiego umieć korzystać. ‘lak przynamniey u= 


` 


trzymuią panowie officyaliści, tak powiatowi: 
jako wyżsi i t. 4. i t. d. Te prawdę, nie chwa-- 
ląc się, i ia postrzegam i to mam sobie wła-- 
Sciwego, że Spige nawet myślę, a myślę ciągle 
i dłago; bo ӛріс dwanaście godzin bez przerwy. 
Ostatniey nocy , między innemi ,. przyszła mi: 
i ta myśl do głowy, aby niektóre sny moie 
podawać do Brukowych Wiadomości. Sen ta- 
ki, uważam za natchnienie, i dlatego mu się 
nie sprzeciwiam. Czytaiąc czasami: pisemko 
WPanów , uważałem, Ze: wielkimi jesteście: 
przyiaciölmi rozwlekłych wstępów, które nie- 
kiedy daiecie trzy razy: dłuższe od samey ро-- 
wieści. Tu więc byłoby właśnie mieysce ob» 
szernie opisać , gdzie i со wczoray iadłem lub» 
piłem , iak ieździłem sankami, grałem w bosto- 
na do poźna, o którey się położyłem, na którym 
boku spałem. Мо?еһу nawet uczeni' żądali 
tych szczegółów, dla naznaczenia przyczyny 


skutkom, którym inaczey gotowi nie wierzyć. - 


Ale że WPanów wstępy, mówiąc między na- 
mi, przypominaią nam niekiedy. połóg góry Ezo- 


pa i nudzą dziewięć części czytelników; przeto“ 


kończę wyrażeniem, żem iest i +. ds 
Drzemayto.- 


Mio e. sny 


1.) Snilo mi się, że pewny obywatel przy-- 
slat do miasta plenipotenta swego dla zdania 
rekrutów. Wiadomo, że w tabelne dni, wszy- 
stkie dykasterya bieg swóy wstrzymuią. Jedna 
tylko sala Gęsia (a) nie zna odpoczynku. Pan: 
plenipotent , nie mogąc znieść próżnowania, u- 
dał się do tey sali. Jakoż wkrótce przekonał 
się o nieustaigcey czynności urzędników miey- 


scowych i pieniądze z kieszeni iego, za pośre- 


dnictwem poniterek, przeszły do banku. Na 
nieszczęście, były to pieniądze przeznaczone 
na zdanie kilku rekrutów. Zdesperowany ple- 
nipotent , bieży do urzędnika policyi, wyzna- 
ie przygodę i prosi o ratunek. Wiele iest rze- 
czy zakazanych, które się iednakzey niewiado=- 


(a) Nazwana od tego, że tam młode gąski skabiąw. 


“szy argument. 


mo iakim sposobem, praktykują. Któż nie wie 


np. że kościół nie pozwala na rozwody; że 
przekupstwo ściąga naysroższą karę na daią- 
cego i biorącego i t. p. Gry w karty qależą do 
rzędu tych rzeczy zakazanych ; a więc policya 
przybiega, uderza wabank , debankuie i spisu- 
ie imiona, bankiera, krupierów i poniterów. 
Między ostatnimi, zdawało mi się, że był: 
ieden P dwóch Rina) pięcin O vine 
a gdyby policya cokolwiek się była pośpieszyła,- 
miałaby na liście swoiey, iednego nawet grafa, 


cos eee ee 


2.) Tylko co powiedzialem, ze przekupstwo 
urzednikéw , naysrożey iest prawami zakaza- 
ne. Owoż, śniło. mi-sig, że w jednóm mia- 
steczku powiatowém, strona dała sześć rubli 
srebrnych: pewnemu sędziemu: dla. zabezpie- 
czenia sobie wygraney, i na to od niego odebra- 
la: uręczenie. Dniem przed sprawą, druga 
strona nie pożałowała rubli dziesięciu. Silniey- 
A dotego sprawiedliwość lubi 
hoynieyszych ; dała więc przewagę wyższey 
Бетіме. Sędzia po odbytcy spraw ie, wyiezdzat 
na wieś. Już wsiadł na bryczkę i z spokoy- 
пет sumieniem, ciągnął przez miasto. W tem, 
wypada strona ob/alowana , krzyczy na gwałt 
1 zalrzymuie konie. Zbiegaią się ludzie. Na- 
paśnik oświadcza z zapałem, Ze póty podróżne- 
mu na krok ruszyć nie pozwoli,. póki mu nie 
odda sześciu rubli, danych dla poparcia spra- 
wy, a którą, pomimo danego mu słowa, osą- 
dził z krzywdą iego. Lud.trzyma się zawsze 
strony uciśnioney. Zaczęto więc: wołać na po- 
dróżnego , przezywać w sposób wcale niemiły, 
tak:. że musiał na mieyscu zaliczyć żądaną 
summe ;- po слёт ruszył" szczęśliwie w dalszą 
podróż, a rozmaite głosy i gwizdania dlugo mu 
ieszcze: towarzyszyły» 

Zarzuci mi kto' może ;. iż w tym śnie, nie 
wiele: iest podobieństwa do prawdy; bo komplet 
naymniey ze trzech składa się członków, a za- 
tém od iednego z nieh wygrana lub przegrana 
zależeć nie mogła. Na to mam zawsze odpo» 


wiedź gotową: że sen mara. Wiadomo iednak- 
ве, iż niekiedy strony tak podzielą zdania sę- 
dziów, że wygrana zawiśnie naiedney kresce 
roztrzygaigcey paritatem. A dotego, zdarza 
się, nie tylko w sądach powiatowych, ale iin- 
nych, żeieden S........ iak to mówią, z gło- 
wą, wodzi za nos sad.1 prezydenta, i sam ieden 
wyroki pisze. 


5.) Snilo mi się także, iż w stolicy naszey, 
pod oknami narzeczoney, spotkał podobny afront 
iu nie sędziego ale dłużnika, wyiezdzaiacego 
do Warszawy dla uekwipowania się. Podobno, 
ze ten wypadek, oszczędzi anu drogi, dla roz- 
maitych przyczyn, 


4.) Znaiome są wszystkim sale: srebrna, 
złotna, brylantowa, ale mnic się przywidziała 
ieszcze sala sprzętowa. Pan J... cudzoziemiec, 
pozostały u nas od ostatniey woyny, dostrzegł- 
szy, ze znaczna „klassa ludzi, nie miała uczęst- 
nictwa zabawy w powyższych trzech salach; 
to iest: cała ogromna klassa ludzi niemaią- 
cych gotówki; ulitował się пай nimi i otwo- 
rzył salę sprzętową. WVniyscie wolne dla ka- 
zdego 1 tatwosé podwóyna sprzedania sprzę- 
tów lub stawiania ich na kartę, szczególnie 
tę salę zaleca. Nie odmawia im także gospodarz 
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schronienia w sposobie fantózw; na które pe; 
zycza z.równa łatwością i przestaje na dziesię- 
ciu procentach.na miesiąc. A że w tey samey sa- 
li leży bank nieustaiący, wolno więc przytém 
karmić się nadzieią podwoienia wziętych pie- 
między. Nadzieia zaś iest matk zęścia. Tle 
dogodności odwróciły do Pana J.... <ałą pu- 
„bliczność z krzywdą nawet sal innych, tak iak 
Warszawianki zwróciły do-siebie amatorów ka- 
wy. Szczególnie iednakże młody świat wziął 
go pod swoię opiekę i uwieńczył myśl pełną 
ludzkości i starania JPana.J.... Za sprzętami 
poszły do niego i czyste obligi; a Pan J... 
zawsze grzeczny, nie gardzi niemi, w brew pr2y- 
słowiu, że lepszy grosz w ręku a niżeli dzie- 
sięć w nadziei. W nabywaniu ich iednakże za- 
chowuie nieco ostróżności. ‘Temi dniami np. 
za rubli srebrem tysiąc, dobremi fantami, ku- 
pił on od iednego młodego kawalera oblig na 
120,000 zł. pol. wydany ieszcze na imie nie- 
boszezyka oycaiego. Oblig ten wprawdzie iest 
nader pewny; ale cóż., kiedy debitorowie są 
małoletni , a opiekunowie procent tylko oświad- 
czyli sie wypłacać. 

Snilo mi się więcey 1eszcze rzeczy, ше 
przyznam się WPanom, że łatyiey iest my- 
Мес we Śnie, a niżeli marzenia opisywać. A do 
tego ieszcze i czasu nie mam. Jadę do Tivoli. 
A więc do zobaczenia. 


— 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 


miesc pruwem wyznaczonych. 


F, N. Golański Kom. Cenzury Cal. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych. 
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